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K A R O L  S Z Y M A N O W S K I
(1 8 8 3 1 9 3 7)

29 marca b. r. zakończył życie K a r o l  S z y m a ­
n o w s k i .  Zgon Jego okrywa żałobą całą Polskę: 
odszedł genialny twórca, artysta miary najwyższej, 
niewątpliwie największy po Chopinie kompozytor 
polski, j

Szymanowski urodził się 1883 r. w maj. Tymo- 
szówka na Ukrainie. Uczył się harmonii i kontra­
punktu w Warszawie u Mariana Zawirskiego i Zyg­
munta Noskowskiego.

Jako początkujący kompozytor 
należy do t. zw. grupy „Młoda 
Polska w muzyce" (Karłowicz, Ró­
życki, Szymanowski, Szeluto i Fi­
telberg), która, wypowiadając się 
przeciwko przestarzałym szablo­
nom, wniosła do muzyki polskiej 
duch postępu.

Spuścizna twórcza Szymanow­
skiego jest obfita i wielostronna.
Już pierwsze jego kompozycje — 
preludia na fortepian (1905 r.) — 
zwróciły uwagę szczerością na­
tchnienia i dojrzałością. Od tej 
chwili twórczość Szymanowskie­
go jest nieustanną drogą wzwyż 
i osiąga szczyty doskonałości, do­
stępne tylko wielkim wybranym.

Szymanowski wypowiadał się 
zarówno w formach drobnych, jak 
i monumentalnych. W jego do­
robku kompozytorskim znajdują 
się liczne utwory fortepianowe 
i pieśni, utwory kameralne, dwa 
koncerty skrzypcowe, uwertura 
koncertowa na orkiestrę, cztery 
symfonie, oratorium „Stabat Mater", wreszcie — ko­
rona jego twórczości symfonicznej — balet tatrzań­
ski „Harnasie".

Nie sposób w krótkiej notatce analizować posz­
czególne etapy twórczości Szymanowskiego: można 
tylko stwierdzić, że nie znała ona kompromisów, 
ani szablonu i zawsze stała na poziomie najwyż­
szym. Szymanowski nigdy nie szukał taniej po­
pularności, nie schlebiał gustom tłumu i wysoko

trzymał sztandar swej sztuki. Nie odrazu też zna­
lazł zrozumienie i uznanie dla swych ideałów arty­
stycznych. Lecz dziś, gdy przechodzi już do hi­
storii, niema chyba polaka, któryby nie widział 
w nim odnowiciela muzyki polskiej, istotnego bu­
downiczego naszej muzyki n a r o d o w e j .

Dzieło, które pozostawia po sobie, zawiera takie 
bogactwo treści i piękna, tyle ducha w najgłębszej 

istocie swej -  narodowego, że przez 
długie lata będzie źródłem mocy 
i rezkwitu muzyki p o l s k i e j .

Lecz rola Szymanowskiego nie 
zamyka się w wielkości jego pra­
cy twórczej. Równocześnie przez 
lata był on przewodnikiem du­
chowym pokolenia muzyków młod­
szych, którzy, wpatrzeni w swego 
mistrza, przejęci jego postawą 
artystyczną, w miarę swych sił 
i talentów szli w ślady Szyma­
nowskiego.

Sikorski, Maklakiewicz, Kon­
dracki, Perkowski, Palester, Ma­
ciejewski i inni — dojrzewali i roz­
poczynali swą pracę twórczą, 
mając za drogowskaz potężną in­
dywidualność Karola Szymanow­
skiego. Dziś na wszystkich mu­
zyków polskich, a przedewszyst- 
kiem na tych spadkobierców 
Szymanowskiego spada wielka 
odpowiedzialność: utrzymać m u­
z y k ę  p o l s k ą  na tym pozio­
mie, na jakim znalazła się dzię­
ki g e n i u s z o w i  K a r o l a  S z y ­

m a n o w s k i e g o .
Do Szymanowskiego możemy w całości zasto­

sować jego własne słowa wypowiedziane o Cho­
pinie: „jest on dla nas w ieczystym  przykładem, 
czem być może muzyka polska, a także jednym  
z  najw yższych symboli zeuropeizowanej Polski — 
nie tracącej nic ze swych rasowych odrębności, 
a stojącej na najw yższym  poziom ie kultury europej­
skiej" .



N O T A T K I
P rez y d en t  Rzeczypospolitej n a d a l  ś. p K a r o l o w i  S z y ­

m a n o w s k i e m u  w ie lką  w s tęgę  o rderu  „Odrodzenia  Po l­
ski" za w y b i tn ą  p racę  tw órczą  na  polu m uzycznym. Min. Swię- 
to s ław sk i  osobiście u d e k o ro w a ł  t ru m n ę  zm arłego  kom po ­
zy to ra  tym  orderem .

12 m a rca  b. r. zakoń czy ł  się m iędzynarodow y k o n ku rs  im. 
Fr. Chopina. W k o n k u rs ie  w zięło  udzia ł  80 p ian is tó w  r e p r e ­
zen tu jących  21 p ań s tw ,  a mianowicie:

P o lsk a 24 Ja p o n ia 2
W ęgry 9 Ł o tw a 2
F ran c ja 8 Niemcy 2
I ta lia 6 Anglia 1
A u str ia 4 B ułgaria 1
Z. S. S. R. 4 Czechosłow acja 1
R u m u n ia 3 Ju g o s ław ia 1
Belgia 2 P a les ty na 1
Eston ia 2 St. Zjedn. Am. 1
F in lan d ia 2 Szw ajcaria 1
H oland ia 2 Emigr. ros. 1

O sta tecz n e  w yn ik i  k o n k u rs u  są n as tępu jące :
I n ag ro da  J a k ó b  Zak  (Z. S. S. R.)

11 „ Rosa T a m a rk in a  (Z. S. S. R.)
III .  WITOLD MAŁCUŻYŃSKI (Polska)
IV „ L ance  Dossor (Anglia)
V . Agi J a m b o r  (Węgry)

VI „ Edith  Axenfeld (Niemcy)
VII „ M. de la Bruchollerie  (F rancja)

P o n a d to  podzie loną  n ag rod ę  publiczności otrzymali:  JAN 
EKiER (Polska),  P ie r re  Maillard-Verger (Francja),  T a t ian a  
Goldfarb (Z. S. S. R.) i OLGA ILtW ICKA (Polska).

Oprócz tego sąd k o n k u rs o w y  przyzna ł 15 dyplom ów  h o n o ­
rowych, k tó re  z g rupy  polskiej otrzymali:  Z bigniew  Grzybowski, 
J a n  Bereżyński,  F ry d e ry k  Portnoj,  H elena L and au ,  Maria Bi- 
l iń ska -R iege ro w a  i N ata lia  H ornow ska-P ęz ińska .

N ak ładem  Polskiego T ow arzystw a  Muzyki W spółczesnej 
u k a z a ła  się p a r ty tu r a  u tw o ru  symfonicznego „Żołnierze" 
M i c h a ł a  K o n d r a c k i e g o .

J e s t  to  p ierw szy  n u m e r  zam ierzonej przez Tow arzystw o  
ser ii  w y d aw n ic tw  p a r ty tu r  o rk ie s t ro w y ch  i k am era ln y c h  po l­
skich  kom p ozy to ró w . Najbliższe dalsze zeszy ty  zaw ierać  będ ą  
„Taniec O sm ołody“ R o m a n a  P a l e s t r a  i „K w arte t  sm ycz­
kowy" B o l e s ł a w a  W o y t o w i c z a .

I g n a c y  P a d e r e w s k i  p rzy rz ek ł  wziąć udz ia ł  w po l­
skich  p rodukc jach  m uzycznych  n a  tegorocznej m ię d zy n a ro d o ­
wej w y s taw ie  w P aryżu .  K o n ce r t  P ad e rew sk iego  pośw ięcony  
będzie Chopinow i i odbędzie  się w k o ń c u  czerw ca b. r.

S to w arzyszen ie  f i lharm oniczne  „Beseda b e rn eń sk a "  w B rnie  
zapow iada  p ierw sze  w Czechosłow acji  w y k o n a n ie  „S taba t 
M a te r“ K a r o l a  S z y m a n o w s k i e g o .

W C leveland w Stan . Zjedn. A m eryk i Półn. w y k o n a n o  
„H arnasie" K a r o l a  S z y m a n o w s k i e g o .

P o w s ta ł  p ro jek t  zo rgan izow an ia  w G d yn i  w lecie b, r. 
p rz e d s ta w ie ń  op e ro w y c h  na w olnym  po w ie trzu  pod nazw ą 
„Opera leśna" ,  n a  wzór pod ob ny ch  im prez  zagran icznych .

P rzed s taw ien ia  m ia łyby  się odbywrać n a  po lan ie  Redłowskiej 
nad  morzem.

Na koncerc ie  sym fonicznym  T ow arzy s tw a  Muzycznego 
w  K atow icach  w  dn iu  11 k w ie tn ia  b. r. odbędzie się p ierwsze 
w y k o n an ie  u tw o ru  M a r i a n a  C y r u s - S o b o l e w s  k i e ­
g o  z cyk lu  „ A k w a re le —P re lud ia  sym foniczne". Dyrygować 
będzie Zbigniew  D ym m ek.

W N ow ogródku  za łożony z o s ta ł  I n s ty tu t  m uzyczny  pod 
k ie row nic tw em  p ian is tk i  S te fan ii  Jagodzińsk ie j-N iekraszow ej ,  
poprzednio  zam ieszkałe j  w  Toruniu .

Nowy in s ty tu t  je s t  p ie rw szą  szko łą  m uzyczną n a  te ren ie  
woj. now ogródzkiego.

Na audycji  Polskiego T o w arzys tw a  Muzyki W spółczesnej 
w yk on ano  poraź pierwszy K w a r te t  sm yczkow y R o m a n a  
P a l e s t r a  i Sona tę  na  fo r tep ia n  W i t o l d a  L u t o s ł a w ­
s k i e g o .

W ram ach  „W ydaw nictw a Dawnej Muzyki Polskiej" u k aza ł  
się świeżo u tw ó r  J a c k a  Różyckiego (1674) C oneerto  „Magni- 
f icem us in cantico" n a  2 so p ran y  i bas z tow. organów.

K o n ce r t  wg rękop isu  znajdu jącego  się w Bibliotece J a g ie l ­
lońsk ie j  w K rak ow ie  opracow ali i wydali A d o l f  C h y b i ń s k i  
i K a z i m i e r z  S i k o r s k i .

Wśród w ychow anków  niższych zak ład ów  nau k o w y ch  ba- 
d eńsk ich  przeprow adzono  ank ie tę ,  na  jak im  in s t ru m en c ie  
n a jch ę tn ie j  chcieliby się uczyć grać. Najwięcej głosów, bo 
717, o trzym ał fo r tep ian ,  dalej... h a rm o n ia  ręczn a  (460), sk rzy pce  
(355), g i ta ra  i m an d o l in a  (160), in s t ru m e n ty  dę te  b laszane  (29), 
in s t ru m e n ty  dęte  d re w n ia n e  (9), w iolonczela (6).

M Y Ś L I KARO LA SZ Y M A N O W SK IE G O

„Sztuka nie je s t jedynie objawem szczęśliwego  
przypadku, że tak powiem.: „Deus ex  machina“ nie­
jako  poszczęgólnych-bodaj najświetniejszych geniuszów  
czy talentów  twórczych, lecz także SP R A  W Ą SPO ­
ŁEC ZN Ą , dobrem i własnością ogółu, potężną d źw i­
gnią, podnoszącą i uszlachetniającą poziom jego  
duchowego życia“.

„Indywidualna twórczość artysty  nabiera istotnie  
wysokiego lotu, odbiwszy się poprzednio od tej jedynie  
pewnej odskoczni, jaką  je s t  s p o ł e c z n a  k u l t  u r  a 
a r  t y s t y c z n a u.

„Chciałbym dać w yraz najbardziej isto tnym  mym  
pragnieniom i poczuciom: oto  — by w  przyszłości, 
gdy  Duch Polski w atm osferze bezwzględnej, z  krw a­
wym  trudem odzyskanej Wolności zabrzm i na św iat 
cały mocnym, najbardziej harmonijnym akordem sw oi­
stej narodowej kultury, by wówczas nam muzykom  
polskim  dane było stw ierdzić  z  dumą i radością, iż 
w  owym idealnym zespole narodowej mocy nie brakło 
i naszych wysiłków, prac i spełnionych wreszcie marzeń.



„Pieśni kurpiowskie" 
Karola Szymanowskiego

W ostatnim okresie twórczości Karol Szyma­
nowski często sięgał do muzyki ludowej i szukał 
natchnienia w jej prymitywie, świeżości i bezpo­
średniości.

Do jednych z najpiękniejszych dzieł z tej grupy 
należy bezsprzecznie opracowanie „Pieśni kurpiow­
skich" na śpiew solo z fortepianem, wydanych na­
kładem Towarzystwa Wydawniczego Muzyki Pol­
skiej (trzy zeszyty).

Melodie i teksty opracowania zostały zaczerpnięte 
z dzieła ks. Władysława Skierkowskiego „Puszcza 
Kurpiowska w pieśni”. Szymanowski w przedmo­
wie do swego opracowania „Pieśni kurpiowskich" 
pisze:

„Niech mi wolno będzie na tym miejscu wyrazić 
Czcigodnemu ks. Skierkowskiemu słowa nie tylko 
już najgłębszego uznania dla jego tak pięknej i war­
tościowej pracy, lecz także szczerej wdzięczności 
za udostępnienie nam — muzykom polskim — tego, 
tak mało dotychczas znanego, a tak niezmiernie 
bogatego źródła najpiękniejszej być może polskiej 
ludowej p ieśn i“.

Piękne melodie pieśni kurpiowskich (razem 12) 
zostały opracowane przez Szymanowskiego ze zdu­
miewającą subtelnością i smakiem. Głos wykonuje 
autentyczną melodię ludową, partia zaś fortepianu 
przy całej nowoczesności faktury, w sposób idealny 
łączy się z tą melodią i potęguje jej piękno przy­
rodzone. Pomysłowość w operowaniu efektami har­
monicznymi, barwą dźwięku fortepianu, umiarko­
wanymi dysonansami — jest w pełnym tego słowa 
znaczeniu mistrzowska i winna być wzorem opra­
cowań tego typu.

„Pieśni Kurpiowskie" Szymanowskiego są naj­
bardziej wartościową pozycją w naszej współczesnej 
literaturze pieśniarskiej. Należy życzyć, aby nasi 
artyści śpiewacy i śpiewaczki poczytywali sobie za 
punkt honoru posiadać w swym repertuarze choć 
niektóre z tych pieśni.

GAZETKA MUZYCZNA
DAJE AKTUALNE I NFORMACJE MUZYCZNE  

Prenumerata roczna 3 zł., kwartalna— 1 zł.

P. K. O. 18.670 — Tow. Wydawn. Muzyki Polskiej

Wiadomości z muzyki
Muzyka jest sztuką piękną, jest „piękną mową". 

Jak przy pomocy zwykłej mowy możemy między 
sobą porozumiewać się, tak również, na pewnych 
odcinkach naszego życia wewnętrznego, możemy 
porozumiewać się przy pomocy mowy muzycznej. 
To porozumiewanie się, przekazywanie pewnych 
treści jest w muzyce mało uchwytne, bardzo sub­
telne, trudne do ścisłego sprecyzowania, jednakże 
ono istnieje.

Co muzyka wyraża? Różnie na to odpowiadają. 
Jedni mówią, iż muzyka wyraża tylko m y ś l i  m u ­
z y c z n e ,  i że nie jest ona zdolna do wyrażania 
jakichś treści poza muzycznych, inni natomiast 
twierdzą — i tych jest znacznie więcej — że muzyka 
wyraża wzruszenia człowieka, jego nastroje i uczucia.

Jednak każdy z nas inaczej na muzykę reaguje, 
inaczej ją odczuwa i rozumie. Zależne to jest od 
naszego usposobienia, charakteru, od naszej inteli­
gencji i wykształcenia. I w tym leży pewien urok 
muzyki, iż każdy z nas może ją odczuwać „po swo­
jemu", może w nią wkładać swoją wewnętrzną 
treść uczuciową. Odczuwanie utworu muzycznego 
jest więc do pewnego stopnia subiektywne u każ­
dego słuchacza.

Istnieją jednak w muzyce i pewne obiektywne 
wartości artystyczne. Składają się na nie: podsta­
wowe elementy muzyki: rytm, melodie i współ­
brzmienia, sposób ich użycia, motywy i tematy mu­
zyczne, budowa utworu i jego styl.

W większości wypadków słuchamy muzyki nie 
zastanawiając się nad istnieniem tych obiektyw- 
tywnych wartości, jednak uświadomienie sobie tych 
rzeczy i ich poznanie rozwija w nas wrażliwość na 
zjawiska muzyczne — inaczej, głębiej słuchamy po­
tem utworów muzycznych, inaczej na nie reagujemy.

(D . c. n .)

„MUZYKA POLSKA"
ZESZYT MARCOWY

Marcowy zeszyt miesięcznika „MUZYKA POLSKA" 
przynosi ciekawy artykuł prof. A. Chybińskiego 
„Dalszy ciąg pracy czy praca od nowa", poświęco­
ny aktualnemu zagadnieniu muzyki ludowej.

W odpowiedzi na ankietę o planowości w życiu 
kulturalnym zabiera głos J e r z y  B r a u n ,  redaktor 
dwutygodnika „Zet", znawca i propagator polskiej 
filozofii narodowej.

Ponadto zeszyt zawiera artykuły Witolda Rudziń­
skiego, dr. Konstantego Regameya, Teodora Zalew­
skiego oraz jak zwykle bogaty i ciekawy dział in- 
formacyjno-sprawozdawczy.



ORMUZ PRZY PRACY
Dokąd jedziemy w kwietniu?

E. UMIŃSKA i Z. DYGAT -
do O strowca Kieł., J a n o w a  Lubelskiego, S k arżyska ,  C ie­
chanow a, R adzynia,  Ł ukow a, B rześc ia  i Białej Podlaskiej . 

T. ŁUCZAJ, T. KOWALSKI i K. BACEWICZ -
do Puław , L ublina, Chełm a, Tom aszow a Lub., Hrubieszowa, 
Zamościa ,  K rasny s taw u .

A. SZLEMIŃSKA, T. KOWALSKI i K. BACEWICZ — 
do B ie lska  Podl., Hajnówki, O strow ia  Maz.
Poza tym  o dbędą  się audycje  w Kaliszu, Sk ierniew icach 

i t. d.
Audycje szkolne w Warszawie.

K olejne p ro g ram y  audycyj szkolnych pośw ięcone  są m u ­
zyce polskiej po Chopin ie  i m uzyce w spółczesnej.  Część p ro ­
g ram u tych audycyj pośw ięcona  jes t  twórczości K. S zym a­
nowskiego. W y k o n y w an e  są m. in, u tw o ry  jego: P ieśń  k u r ­
piowska, Pieśń R oxany  n a  skrzypce  z fo r tep ianem , E tiuda  
b-moll n a  fo r tep ian ,  Pieśni: „Łabędź", „Daleko zosta ł  ca ły  
św ia t"  i inne.

Audycje szkolne ORMUZu w Filharmonii.
W k o ń cu  m aja  ORMUZ organ izu je  do d a tk o w e  audycje 

w F ilharm onii  z udz ia łem  o rk ie s t ry  symfonicznej i so lis tów  
N ap ływ ające  ze szkó ł  zgłoszenia  św iadczą  o z a in te resow an iu  
młodzieży tym i audycjam i.

Koncerty w Warszawie.
2 o s ta tn ie  w tym sezonie k o n ce r ty  od będą  się: 14 go 

k w ie tn ia  — w program ie : J . H. Różycki: C oncerto  „Magnifi- 
cem us in  cantico" na  2 so p ran y ,  bas  i o rgany  (I. Bardy, Z- 
T em nicka ,  T. Łuczaj, K. Zdoliński), K. Szym anow ski: Mity 
(E. U m ińska  i J. Lefeld), L. Różycki: K w ar te t  sm yczkow y 
(K w ar te t  Smyczkow y P. R.), J.  M aklakiew icz: T ryp ty k ,  A. 
Szałowski: Aria — n a  wiolonczelę  (Z. A dam ska),  J. Ekier: 
Pre lud ia ,  In term ezzo , Toccata, Fuga, H u m oreska .  K o ły san k a  
(w w y k on an iu  kompozytora).

4-go m a ja  — w programie: Mozart: S o na ta  n a  2 fo r tep iany ,  
C. Ph. E. Bach: K w a r te t  na  flet, altówTkę, wiolonczelę i fo r ­
tep ian ,  Beethoven: Trio  fo r tep .  c, Hummel: Trio fo r tep .  G, 
S chubert :  P ieśn i na bas z fo r tep ianem .

Ankieta w gimnazjach warszawskich.
W dwóch żeńsk ich  g im naz jach  zo s ta ła  p rzep row ad zon a  

n iedaw n o  an k ie ta ,  k tó r a  do s ta rczy ła  in te resu jącego  m a te r ia łu
0 zam iłow an iach  m uzycznych  wśród młodzieży.

Na py tan ie :  „ J a k i  rodzaj muzyki najw ięcej mi dogadza", 
60% odpow iedzia ło , że lubi m uzykę  „lekką, taneczną ,  ludow ą", 
40% zaś w yraźn ie  zaznaczyło, że lubi muzykę „poważną".

N ajbardzie j  ulub ionym  in s t ru m e n te m  je s t  fo r tep ian  i sk r z y p ­
ce, znacznie  mniej w iolonczela.

Z tegorocznych  audycy j na jw ięcej podobała  się a u d y c ja  
pośw iecona muzyce ro m an ty c zn e j  (44%), Chopinowi (30%)
1 Moniuszce (20%), znacznie m nie j  — audyc je  pośw ięcone m u ­
zyce k lasycznej i w ir tuozow skie j  (6%).

Uczy się m uzyki zaledwie ty lko  4%, ale chc ia łoby  się uczyć: 
46% n a  for tep ian ie ,  20% na  skrzypcach, 10% na  m andolin ie ,  
20% je s t  n iezdecydow anych .

Na py tan ie :  „Co przeżyw am  słuch a jąc  muzyki?" 65% odpo­
wiedziało, że „obrazy", u 35% s łuchaczek  m uzyka  w ywołuje  
n iew y tłom aczo ną  dla n ich  radość, uko jen ie ,  żal, sm utek .

Echa z Dzisny,
W lu tym  b. r. odby ł się k o n ce r t  ORMUZu w Dziśnie (woj 

w ileńskie).  O trzym aliśm y obecnie  zeszyt d w um ies ięczn ika  
„Nasz Głos" w ydaw aneg o  przez młodzież szko lną  w Dziśnie, 
w k tó ry m  zna jdu jem y c iek a w ą  recenz ję  o w rażen iach  z k o n ­
certu  ORMUZu.

Podajem y w y ją tk i  z te j  recenzji:
„Często przychodzi n am  na  myśl, że Bóg i ludzie zapom ­

nieli  o zapadłe j dziurze, noszącej h is to ryczn ą  nazw ę Dzisny, 
Kogoż może obchodzić nasz  s ław e tn y  gród, po łożony n a  n a j ­
dalszych  kresach  Rzeczypospolite j ,  n ad  sam ą  g ran icą  bolsze­
w icką, o 37 km od najbliższej s tac ji  kolejowej? N iedaw no m ie­
liśmy jed nak  wzruszający dowód, że Bóg i dobrzy ludzie p a ­
m ię ta ją  jeszcze o nas  S ta ran iem  ORMUZu przybyli do Dzisny 
n a  jeden  kon ce r t  a r tyśc i  stołeczni: A. Szlem ińska, K. Kosze- 
l iński i B R utkow sk i.  Ńie o d s t ra szy ły  ich trudn ośc i  k o m u n i­
kacyjne , znieśli zapew ne wiele niewygód, n im  się do Dzisny 
dosta li ,  i może d la tego  w łaśn ie  ca łe  spo łeczeństw o dziśnień- 
skie ,  j a k b y  chcąc im w ynagrodzić  pon ies ione  ofiary, s ta ra ło  
się o ja k  najbardzie j  gościnne i se rdeczne  przyjęcie...

Podobny  kon ce r t  był dla większości z nas  z u p e łn ą  now ością .  
S łucham y, co praw da, od czasu do czasu audycyj szko lnych  
przez radio, n i e  j e s t  t o  j e d n a k  t o  s a m o .  Muzyka s ły ­
szana  z estrady, gdy się w ykonaw ców  ma przed oczyma, działa 
b ezpośredn io  i tym sam y m  daleko  silniej niż muzyka, p ły n ąca  
z g ło śn ik a  radiowego. U twory Moniuszki, C h o p in a  i in. w y­
w a r ły  n a  s łu ch aczach  ogrom ne w rażen ie .  Audycja  jeszcze raz 
w y kaza ła  jak  w ie lk ie  zrozum ienie  dla m uzyk i posiada  nasza 
młodzież. K o n c . r tu  s łu ch an o  z na tęż on ą  uw agą ,  w głębokim  
skup ien iu ,  widać było, że czar m uzyki p o tężn ie  oddzia ływa 
n a  dusze młodych s łuchaczy  .

K o ncer t  ten  d ługo  zos tan ie  w naszej pamięci.  Za miłe  
i p ięk n e  chwile sk ład am y  a r ty s to m  szczere „Bóg zapłać" 
i serdeczn ie  zapraszam y p onow nie  do Dzisny".

ARTYŚCI ORMUZ’U

W itold M alcużyński 
(O trzym ał III nagrodę  — M inistra  S praw  Z ag ran iczn ych  — 
n a  m iędzynarodow ym  k o n k u rs ie  p ia n is tó w  im. F. Chopina)

R edakc ja  i A dm inistrac ja :  W arszaw a, Mazowiecka 7, m 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: Tow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskiej W arszaw a.
D ru k . A . G A R A U ft iK I, W anzawa

R edak to r  Helena W olańska.


